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Wa Obywateli W iedn ia  do b ra c i Z o tn ierzy .
Obywatele Żołnierze!

. , % ł  czas ,  kiedy lud z wojskiem stanowili  j e i l -  
^  Slc ten to czas ,  kiedy ojcowie nasi walczyli pod 
ej ,e ■‘dliance  i W atterloo  za wolność ludów prze ­
l e j ..0 ciemiężcy Napoleonowi.  — Na ów czas nie- 
p0wJ * . l  wojska nikt  p rzeciwko ludowi  — Nik ln ie  
ótyCz  ̂ źc 1° ^  to S(! buntownik i  — owszem na 
ptze ^  ^  wspólnie z wojskiem walczył za wolność 
V0w S ;°  ~  3 kiedy ojcowie nasi z wojny
Priy ° Ĉ '  J ()inu ■ zasiedli między rodziną swoją  
bie familijnym , kiedy zaczęli opowiadać s o -
br^ci wojenne zdarzenia i wypadki wśród
to w ’. > s*  i matek słuchających ich p o w i e ś c i , —  
dzy lu^nczas jeden był tylko głos jedności  pomię-  
°jcó\v C(t> a wojskiem. — I pytały się maiki  nasze 
wijKjgi^s&ych : zacoście wy walczyli  ? A oni odpo- 
k° t *’ » Walczyliśmy za wolność ludów  przeciw- 
Woir^.atl°wi Napo leonowi ,  który obiecywał  ludom 
Ale tefC a kiedy j e oszukał  narzucał  im kajdany .— 
nam to 2 ’ ĉraz będzie wolność ,  bo monarchowie 
•natki n r rzysiggli jeżeli  zwyciężymy.  “— 1 tak więc 
^ ie i ny  S*e \ ‘ my ich dzieci cieszyliśmy się że hę- 
lat t e ^ - o l n i  obywatele  każdy na własnej  ziemi — 
eanej r t r ^ UZ ^  • Czekaliśmy więc wolności  o b ie -  
Pra^niem2eZ| ^ 0n ar c^ (,)W • ^ ° l  ności ;  której my nie- 
•^a braci si eb ie,  ale dla wszystkich,  a więc i 
Jest M agcjnaszyęhf żo łn ie rzy ,  których powinnością

r?y.iaf?fc/ 'vl1 l, ronić kraj od napadu obc 
eh ^  na MinVh) lal 30 aż do roku 

owie 7 dali wolność,  którą obiecali  Monar-
<1 n t  ra.cz6j ńa,sl,r°w ie  i Panowie wzięli w opiekę 
p o d 3/'*' na M o h a r c h ó w ;  lud obłożyli  p o -
jjV .. ^ rańską l  ' swoje  i rozpus tę ,  wojsko wzięli

P o c z e t  u,UcbsyłSCypli" ę inilltarnił ~  bili kiJm i ' a ź e ‘ 
nvm; oK,,0 ’ — urządzili  cale massy szpiegów,
do yo Ialeli którzy rhcieli się za współ­
żyć r , letl'a ^Wl,l°lskiem i ujmować popakowali 
V  wie7;Z0S^ Zelanyma .naj mniejszą rzecz można było 
Wątpi — c-l ż powieszonvrr lub siedzieć
Pus*czon UrzeduW,el â' iktóry był-'poczciwym oby*
■Wern • I ~~ i  mila’ ? ll! woj skowej rangi niedo- 
Ł  bracia •' W e «««<> o głodzie -  s ło - 

atl°  stała s,-”0,®? kt° r(ł ° j c°m  naszym przy-
S kłamstwem ! obłudnćm oszu­

s twem.  Met te r iuch,  ten zbrodniarz i oszust  ludz­
kości ,  opłacał urzędników wyższych tak wojsko ­
w y c h ,  jak cywilnych k rociami ,  mdio na mi ;  ażeby 
milczel; na bezprawia j e g o —  a lud prosty i wojsko 
p r os t e ,  żchy było uciemiężane,  i żeby jak najmniej ­
szą brali p ł a cę '  Melternich wziął  w niewolę i Ce­
sarza który nie chciał na ówczas nic złego p rzec iw 
l u d o w i . — Metternich namówi ł  arcyksiężniczkę Zofią 
że ona wraz  z arcyksięeiem Ludwikiem,  La tourem i  
Jcl laczycem skłonili Cesarze ażeby  ludowi wszelką 
odebrać konstytućyą i wolność ! — Ale lud stanął  
z bronią w  ręku naprzeciwko zdradzie ! — Z tym 
ludem wy bracia nasi żołnierze mieliście się po łą­
c z y ć —  ale c ó ż ?  — kiedy byli tacy,  którzy,  ażeby 
ocalić swoje k or zy śc i— swoje  rangi — swoje w s tą ­
żeczk i , krzyżyki,  pens je  i t. d. s łużąc MetlernictiO- 
wi od którego zawsze jeszcze spodziewają się takich 
korzyści — tacy to ludzie zaprzedani powiedziel i  
w a m ,  ża lud to są nieprzyjaciele,  to są zb ro dn i a ­
rze ,  to są bun townik i  — a dla czego ? oto dla lego,  
ażeby nad wami zawrsze mocą kija panowyć mogl i ,  
a sami brali p e n s y e , i panowal i  nad wami  —  a 
przeto i nad ludem.  Otóż cała ta jemnica!  — Otóż 
to dla lego oni w a s ,  i waszej broni użyć za n a ­
rzędzie ażeby poczciwych braci naszych obywalel i  
którzy chcą wolności źa pomocą ka rab inów waszych  
wystrzelać ,  a potem na nowo despotyzm za p r ow a­
dzić,  i nad wami tak, j ako  i nad nami dowoln ie  
sobie panować.  Otóż to jest  cała rzecz.  Oto im 
to chodzi.  —

Ależ Bracia!  nie dajcie się oszukać —  Bo py­
tamy was  czegóż to my cboemy? Wolnośc i  — 
Dla kogo chcemy wolności? Dla wszystkich — Czy- 
to potrzeba tego ażehj ście wy przez tyle lat w  w o j ­
sku służyli — Kiedy dosyć j e s t  rok być w w oj sk u  
aby znać służbę w ojsk i )w |  — wyjąwszy w wojnie 
(a wojna to tylko s  obcym potomna być. n ie p rzy ja ­
cielem  bo domowe rzeczy rozst r zygają się większo­
ścią głosów na Sejmie) Na cóż wain luk długo słu­
żyć —  powiedzcie sami!  po tem tego chcemy ażeby 
źmlen z Braci naszych żołnierzy nie bvł bity kijm; 
bo to j e s t  bańba d'a s tanu żołnier skiego —  óalój 
chcemy i tego ażebyście i wy żołnierzy którzy t ak­
i e  jes teście obywate lami  —  sarni sobie obierał '  o -  
f icerów waszyeh — boć to s łuszna i sp r awie d l iwa  
rzecz żeby Cz łowiek sam obierał  tego któremu sam 
cbcc ulegać — tym b ar d z ie j , że lada stara i i i i ry-  
gantka lub s tary intrygant  jeżel i  on nazywa się 
ze,  hrabia j lub baron , to już swego s u n k a ,  s i o -



strzeńca lub wnu ka  szesnastolatniego rekomenduje  
n a  oficera podczas gdy czasem podoficer lub W a c h ­
mis trz zasłużony i 20 lat  nie postąpi w  r and ze !  0 -  
tóż  tak rządził  M e t t e r n i c h ! A dla czegóż to wy 
sarni sobie podoficerów i of icerów nie macie sobie 
wy bie ra ć?  Alboż to w y  nie ludzie. Ałboż to stan 
wa sz  nie jes t  ho no ro wy m  —  ażeby was  uważano i 
t r ak to wa no  j a k  by nie obywate l i ?  Poczciwość,  ho ­
n o r ,  znajomość sztuki wojskowej  i inustry,  to są 
rzeczy które wam drogę o twie ra ją  do awansu ,  ale 
nie  tytuły na papie rze ,  ani też łaska lub projekcya 
j ak  dotąd bywało  —  Szkoły wojskowe być muszą 
dla dzieci żołnierskich —  Domy inwal idów muszą 
być zb u d o w a n e  dla wszystkich żołnierzy wysłużo­
nych,  i rannych bo kraj winien nagradzać tych —  
krórzy się zań poświęcali.  Chcemy tak ie ażeby  z by ­
teczne wielkie pensye oficerów wyższych były zmniej­
szone,  a wam prostym żołnierzom podoficerm i o -  
f icerom niższym podwyższona b^ła płaca,  Bo spra­
wied l iwość  to pierwsza rzecz — Wy  stawiacie pier­
si za  kraj przeciwko obcemu nieprzyjacielowi —  
wy bronicie kraju —za cóż tamci mają inieć wszyst ­
ko  a wy bardzo m a ło ?  Wyście także powinni  żyć 
p rzyzwoicie  i uczciwie.  Y\y jesteście tak dobrzy 
o b y w a te le ,  j a k  my — więc chcemy, ażebyście t a­
kich p raw używali  i wolności  jak my, ażebyście wy 
nie byli sądzeni podług sądu wojennego  wczasie po- 

. k o ; u  — ale lak jak my podług sądu cywilnego. — 
P od d ań s t w o  i s łużal s two już przecież raz się skoń­
czy i dla nas i dla w a s ,  którzy jes teście braćmi na ­
szymi obywatelami  — nie będzie dowolnego a resz­
t u ,  ani fortecy,  ani biegania przez rózg i ,  ani bi­
cia —  bo to hańba  cz łow ie ka! To wszystko z r o ­
b imy dla was  na s e j m i e ! w Izbie Depu towanych ,  
i przysięgamy wam  bracia Żołnierze ,  że n ie spocz -  
niemy dotąd —  dopóki  tego wszystkiego dla was 
nie  uczynimy! Tym sposobem zrobimy was wolny ­
mi  i godnymi braćmi  naszymi ,  chociaż polityka 
chytrych dyplomatów dotąd was  tylko czyniła ś le—

Łćm narzędziem barbarzyńskiego despo tyzmu! — 
ądźcie więc ludźmi! bądźcie obywate lami !  Służcie 

sp rawie świętej  — sprawie  obywatelskiej  wolności .  
Żołnierze Bracia nas i ,  Żołnierze obywate le  —  za­
pomnijcie nienawiści  k tórą usiłują was przejąć ku 
n a m  ci którzy albo są uwiedzen i ,  albo są nieprzy­
jaciółmi  wolnośc i ,  a więc niegodni imienia cz ło ­
w ie ka  -  bo któryż to człowiek dziś w oświe co­
nym dziewiętnastym wieku  nie wie cc j e s t  tyrania,  
a  co wolność?  k tó ry  nie wie ,  że lepićj j e s t  być 
z lu d e m ,  aniżeli przeciwko ludowi?  — który nie 
w ić  — że lepićj j e s t  żyć spokojnie — jak Bóg 
p rzykazał  ~ aniżeli  p rowadzić wojnę —  aniżeli m o r ­
dować  swego  bliźniego — za co ?  że on chce być 
WiAnym? że ohce być człowiekiem a nie zwić rzein 
nikczemnena? Któż dziś nie w ie ,  że Bóg powiedz ia ł :  
Kocha j  bliźniego twego  —  Kocha j  brata  twego,  a 
niyz bracia bęazi t inyż się zab i j ać?  Wszak my b r a ­
cie żołnierze my \ , a s  żywimy — karmimy iak mv 
zechcen to i wy ghodem będziecie marli  — i wy 
zn a m i  walczyć chcecie? Grosz ten, który wy b ie ­
rzec ie  kazdj  pieniążek wasz to nasza praca bó 
to  są nasze podatki które składamy na wasze u t r zy ­
m an ie  —- Ale są tacy co wam  nakazują . zab i j a j ­
cie!* O  Bracia n a s i . Tak Bóg niekazał — tak czy­
nić niepowinni śc ie  , bo tylko przeciwko obcemu nie­
przyjacie lowi  źołniez s t a wać  powinien —  ale my 
nie jesteśm y wasi  n ieprzyjac ie le—my chcemy tylko 
dębra waszego i naszego w s p ó l n i e , bo i my i Wy

j e s t e śmy lud a lud powinien być wolny — a więc i 
my i wy —  bo to j edność  j es t .  Jak powrócicie do 
domu  z bo u r anni  i osłabieni  — Kto  wam poda 
r ę k ę ?  Lud.  Jak  kości wasze pochować t rzeba bę­
dzie kto j e  więc pochow a?  Lud.  O Bracia nasi 
żo ł n i i r ze !  nas s łuchajcie ,  nie tych,  co was używa­
ją  za narzędzie.  Nam dajcie w ia r ę ,  bo Bóg świad­
kiem , żeśmy wasi  serdeczni Bracia.  Nam dajcie 
wiarę  i nas j ak  b raci kochajcie,  bo my was kocha­
my —  bo tak każe Bóg —  a kto nas rozdziela — 
a kto powie b ra t u :  . M o r d u j  brata t w e g o ! * — 0 ' 
Bracia!  ten niegodzien życia — tego potępi samo 
piekło!  t emu przekleństwo na wieki wieków — be 
to nie cz ło w ie k ,  nie h r a t -  to morderca  brata swe­
go — to Kain ! “

(a . n .) W N  umerze 19ć Gazety Krakowsk iej  ci^' 
tałiśrny usprawicdl iwienie się po t»a rzanycb  i prze­
ś l adowanych ni by to niesłusznie piekarzy tutejszych 
na żądanie Cechu piekarskiego w tern piśmie za­
mieszczone.  Kto rzeczywiście słuszność mieć niO' 
ż e , czy władze rządowe administ racyjne i policyj­
ne: ■ czyli tćż panowie pieka rze ,  rozbierać l u t e ­
go nic będziemy i nic możemy,  bo juk to we wszy*' 
tkich sp rawach  b y w a ,  chcąc dojść prawdy,  potrZc' 
t r zeba koniecznie posłuchać i drugiej  strony,  a m|a' 
nowicie pojedyńczycb osób z konsumującej  pierzf '  
wo  publiczności  tudzież władz policyjnych i a ibł 
nistracyjnycb — i z tć; st rony podał  nam P  Pio'* 
w  Numer ze  195 tegoż pisma bardzo dokładne i f* 
dowala jące wyjaśnienie —  Że tutejsi panowie p,e.' 
karze  nie zupełnie z czystćin sumien iem w obroO1 
swojei  wys tępu ją ,  posłużyć nam za dowód  ino*el“ 
n iezaprzeczona, w  praktyce codziennie zisz**®]'8 
się p r a w d a ,  że chcąc przy j akimkolwiekbądź pr°^ 
cederze w sposób uczciwy przyjść do m a j ą t k u , P°, 
t r zeba koniecznie przy rozpoczęciu cnego , a lboj  
mieć jal.i laki kapi tał  ob ro tow y i nun się dalćj ą 
r ab ia ć ,  albo też rozpocząwszy mąleńkierpę ba rd ^  
zasobami ,  przez zalecanie się dobrem i a tani*- 
w y r o b a m i , siać się niejako u lubieńcem konsumdj;^ 
cej pub l i czności ,  zyskać jćj pochwały i dobrą  1 •
nią.  Bo tylko tym sposobem można mieć odby ^  
wyroby,  a kon tentując  się choćby bardzo mały"'  ^  
ale częstym zyskiem,  zwłaszcza gdzie wiele ni _ 
j ak  to w warsztatach b y w a , p racu je ,  można z 
sem znacznego dorobić się majątku i w taki sP j r0. 
za pr ac ow a n eg o , nikt zapewne  nikoięu nie P°zâ aiM  
ś c i ; owszem pochwalać  mu  go będzie ,  ^  ; 8k 
człowiek na to p r ac u je ,  ażeby coś 7 4 ^ a}' rzain'j -• 
że rzecz ta ma się i naszymi panami P,e a wsz„st- 
zaraz wykażemy. Wszakże wiadomo ,ia,n • g, 
k im,  że po większej części przybyli.  d °  na? ? „0- 
granicy j ako czeladź w ę d r o w n a  , prawjo zupcmie 
li ,  a założywszy w naszem mieście p ic k a ' l,je’- J j z,eć 
na całą ska lę ,  w  krótkim czasie i t°  p0 ^ 1 . ^  
można z niczego,  wśród ciągłych narzę a" r(^ r0s- 
czności na małe i złe p ieczywo,  Ja , zna-
lioznych za ta rgów to z f tol ią fą .  lo z ,rz? ułowe'1’’ 
C2nycb się inajątKÓw podorabiol i .  ,*e 11 ... n®
j a k  to się j u ż  t .  PłocKi w yraz i ł :  >P£os lI  
drożdżach i'. J a k im że  to cudem się 8 ’ niczega
cież panowie sami ! !  Czyż to tak ł atwo
na drodze uczci wśj  przyjść do ? " a° ĉ f w a ć ,  w 0 * 
Wszakże przysłowie niesie: wodę p ^ , , ia ja -  
będzie. V ain z a ś  piekarze wo a P (jyno sl  ̂
kimś cudem w m gnieniu oka w 1,1



przemienia,  które wne t  naczyniami s reb rnemi  lub 
z łotemi czerpiecie,  kiedy Publiczność ca la ,  a zw ła ­
szcza lud ubogi chleba łaknie.  Moi panowie pie­
k a r z e ,  na Publiczność k rakowską  bynajmnićj  na rze ­
kać nie mot ec i e ,  bo ta była i jes t  wzglęgem was 
aż  nadto cierpliwą. Wierzajei e n a m ,  że za wasze 
postępowanie,  gdyby to gdzie za granicą by ło ,  da- 
wnoby was za bramy miasta wygoniono.  Wszakże  
mech całe miasto zaświadczy,  że gdy kiedykolwiek 
powstała nadzwyczajna drogość zb oż a ,  Publiczność 
narzekała, wprawdzie na n ią ,  ale nigdy wam nie 
złorzeczyła,  oczekując na pół zgłodniała chwil i  zni­
żenia się cen pł0£]ów ziemskich.  Lecz kiedy to z n i ­
żenie rzeczywiście nas tąp i ło ,  Publ iczność miała p ra ­
wo ż ą d ^ g  po was  większego pieczywa,  do wypie­
kania któregy . j ak  wszystkim mieszkańcom Krako- 
w a wiadomo,  pokera zawsze gwał t em znagłać was 
Pjusiała. Dla wyrzekającej  na małość pieczywa p u ­
bliczności mieliście zawsze j ezu icką  odpowiedź  w 
P°gotowiu : i, zboże  bardzo podskoczyło  w cenie “ 
(Ppmimo, źe zapasy kupione były w czasie t a n io -  
SC1)> albo też:  „wypiekamy je s z c z e  z  zapasów dro- 
SjP kupionych  “ (kiedy zboże znacznie staniało).  A 
Ciy wy to nie wiec ie ,  że ceny chleba zawsze n a ­
tychmiast do cen zboża s tosowane być powinny  i 
j . s ię wszędzie za granicą dzieje. Jło gdyby to 
Uy-vć miało za p r a w o ,  wtedy jakiś oszust  piekarz,  

^ykazawszy na papierze zapasy znaczne,  nibyto 
zakup ione ,  mógłby w czasie największej  ta- 

długi czas bezkarnie Publ iczność oszukiwać.  
soku8 wy moi panowie z Publ icznością tutejszą tak 
v  .'*) postępowal i ,  to żadnej „ie podpada wą tp l i -  

SC| i o tein wszyscy się tylokrotnie i dos ta tecz-  
ptl  Przekonali.  O  tein więc mówić tu  całkiem za­
s t y g n i e m y ,  a weźmiemy was w obro ty  z innej 
którz^’ s tawiając wam przed oczy zwierciadło,  w  
raczJ11. s 'e 1,1 ° '  panowie Piekarze s tarannie przejrzóć 
źe « w któreni was Publiczność tutejsza tak-

rodowego  , a rychło szpiegi siedząc na Mogile w tym 
dn iu ,  odstraszali  wszystkich,  bo były to czasy, że 
sainą bytność t am,  miano za występek i można by­
ło za to wskazać się na kilkoletnie więzienie.

Dziś  kiedy Lud stargał  te k;.jdany n i e w ol i , —  
spodz iewamy się,  iż patryolyczne nasze Duchowień 
st.wo odprawi w  następny Poniedziałek s tósownena-  
bo żeńs two ,  a Lud zgromadzony złączy swe modły 
z ich modłami  za biedną naszą Ojczyznę.

Zaszczycony bardzo  mi droglem zaufaniem W a -  
szćm Szanow ni Obywatele Miasta Krakowa , powo-  
łującem mnie do pełnienia trudnych obowiązków 
Vice Prezesa f tady Miejskiej ,  któse Jaś.  W i e ł m o ż w y  
G u h e u n a t o r  swojem uzupełnić  raczył ,  złożyłem w  
dniu dzisiejszym na Jego ręce moje zaręczenie,  a 
w  skutek ot rzymanego upoważnienia odebrawszy n a ­
tychmiast  podobne od osób powołanych na R a d z -  
ców płatnych i zawezwawszy wszystkich Członków 
Rady na godzinę 10 w  dniu 16 b. m. w  celu wy­
boru sześciu czynnych Członków,  poczytuję sobie 
za miłą powinność zawiadomić Wa s  o tern Szano­
wni  Obywatele .  — Kraków d. 14 Paźdz.  1848 r.

Ig n a cy  Paprocki.

Szanowny  oddawca listu obywat .  Wincentego 
S . . . .  członka Rady centralnej we Lwo wie  do niżej 
podpisanngo zechce łaskawie zgłosić się do mnie—  
lub wymienić swoje  nazwisko — i wyznaczyć miej.- 
sce i czas w którym mógłbym gc odwiedzić.

Stanisław  Słolwiński.

W IA D O M O Ś C I P O L IT Y C Z N E .

\v$Zg pozna i oceni.  Ro wam się zapewne za 
z ^ j .  ?dawało,  że w  Krakowie  nikt się taki ni' 
karie Z!e,  co^3' wiedział  j a cy  to być powinni  Pie 
o j  n|- ^  Jakiego w czasach dzisiejszych wymaga si

A U S T  R y  A.
JV i eden 10 P a źd ziern ika .  Nie mamy dziś z  

Wiednia żadnej ■wiadomości, gdyż wczoraj  wieczór  
poczta s tamtąd nie przyszła. Lud wiedeński  ma 
stolicę zaba rykadować  na zew ną t rz ,  aby wstrzymać 
uciekających z miasta.  Słychać t akże ,  iż kolej ż e ­
lazna północna na 5 mil jes t  zaba rykadowana,  most  
na Dunaju rozebrany,  i źe  gwardya na rodowa  ud e­
rzyła na Auerspe rga .  lecz wszystkie te wiadomości  
potrzebują  potwierdzenia Tylko to jest pewne ,  iż 
z miast morawskich i Szląska Austryackiego tysiące 
gwardzi s tów pospieszyło Wiedeńczykom w pomoc.

S Z W A J C A R  Y A.

Bern o P a źd ziern ika . Wczoraj  o godzinie 5  
wieczór  po-.eł niemieckiej władzy centralnej  doręczył  
prezesowi związku  już dawn o  zapowiedzianą i ob- 
gadaną notę.  Przez nią domaga się władza cen tra l ­
na od rządów tych kantonów,  w których się repu­
blikanie uorganizowali  i z których wpadli  do Nie­
mie c ,  aby wzięły pod su ro w e  ś ledztwo winnych u- 

zenia lii ł °6o p“ ł.’ VL nas tępny r o m e u z i a i e k , to rzędników i w ład ze ;  aby wszystkich wychodźców
żenin lir !Ły R a.2^ z' e , , | i k a , j e s t  28 rocznica za ło -  rozbroi ły natychmiast ,  a jeźliby ustawa konstytueyj-
Polak °? iły. g j CIUsZKI- Przez kilka lat po za ło-  na ich znpołnemu wydaleniu  z tych kantonów »t«*
ki arni * P e ł n i j  na,n w’° l n0 było,  nazywać się na przeszkodzie ,  zatem przynajmniej  w dostałecnnój
licz 3110 .b^ a ł c  .8We powinnośc i ,  w dniu tym z wy- odległości od granicy niemieckiej  trzymały,  i to p o d

nas r v ieszyli> ak*1 , ia*)01''e , ,s two , a Kra kowian ie  ścisłym nadzorem policyjnym. Zresz tą ,  władza cea-
ze.l Uie»v»_.. by oHila^ ,,^1. t ral na domaga się od rządó w tvchże kantonów r ę ­

kojmi na t o ,  iż się nie po w tó rz ą  podobne w y p ad ­
ki , k tóreby młodą wolność N iem iec, w zarodzie 
zniszczyć mogły.

nich ”  w W-w -  się
d}a D- , pieczywa. Ale naprzeciwko tego zwicrcia-  
ihetry' :ars^ ieg° wypadnie na m ,  już dla samćj sy -  
^ i c z n o ^ ”813̂ '®  * d r ug ie ,  w klórćin pokażemy Pu-  
P°rówiSCl llat' c r  niiłą panoramę tutejszych rzeźników,  
Pracow' waJ‘ł c ‘ 'Y0*1 1 t amtych ,  jak niemniej  ich 
ljjirasz e > t. j .  piekarnie  i ja t k i  z zagranicznym.  
Siników1 p  najuprzcj inićj  szanownych Czy-
ie cZy, —zety, aby tvch dwóch us tępów raczyli 

b i e C ^ k r ó l l c o  przed o b ia de m ,  lub zaraz po o- 
?°  i ako’ ^ *?o w >em w tymi czasie sama myśl o tćm, 

■ wY W r , ^ p j e , i s j ą  p rawdę wystawimy,  mogto- 
c -'kulki najsilniejszego emelyku.

A.  A  A .
{Dais zy  ciąg nastąpi).

Pr:

- c i u l e  spieszyli” l*7n nab oż eńs two  , a Krakowian ie  
naszej O j e z y * ’ , b * °d da ć  eześć należną obrońcy 

Lecz późnić'
kajdany, z h i w  ^ ' edy na now o przemoc oku ła  nas 

,otly został  ten obchód Święta Na-



F  fi A N C Y A
P a ryż  7 P aździern ika . Podług dziennika są­

dowego L e  D ro it,  komissya wyznaczona do przej­
rzenia aktów dotyczących znacznej liczby pow s tań­
ców c z e r w co w yc h , skazanych przez sądy wojskowe 
na  wywiezienie z k ra ju ,  złożyła swoje s p r aw oz d a­
n ie ,  w s k u t e k  którego trzecia część  pows tańców zo­
stanie wypuszczoną na wolność.  Z tych niektórzy 
znajdujący się w  bl izkosc1 już są uwoln ien i ,  innych 
sp rowadzono  z Brest  i Havre aby ich tu wypuścić 
na wolność .—  Robotnicy  Paryża jako to: murarze ,  
cieśle , stolarze i wszyscy przy budownictwie za t ru ­
dnienie mający,  utworzyli  związki  w  celu rozwią ­
zania na praktycznej drodze tej ważnej  kweslyi , t . j .  
organizacyi pracy. Mają j u ż  swój dziennik i wy­
dali do innych związków,  proklamacyą ,  oświadcza­
j ą c  w niej, że swćm stowarzyszeniem przywrócą nie- 
skruszoną podstawę  dla owych praw,  które miały 
nadać  życie dziełu postępu wyniklemi w skutek re- 
wolucyi Lu towej .  — Zno wu  się pojawiają prześla­
dowania klubów.

D nia  8 P a ździern ika . Zgromadzenie narodo­
we  dziś uchwal i ło ,  że nie ma p rawa  nadawać pre­
zesa Rzeczypospolitej.

8 P aźd ziern ika . Chociaż dziś niedzie la ,  i ż a ­
dne publiczne posiedzenia zgromadzenia n a r od o w e­
go miejsca mieć nie powinny,  przecież przepełnio­
ne są Sale konferencyjne.  Wczoraj sze  odrzucenie 
poprawki  L e br on - F I o co na  sprawiło nadzwyczajno 
wrażenie.  Par tya N atiunala  poniosła więc podług

lego zupe łną  k lę skę ,  miała bow iem p lan ,  tego do- 
kazać ba zgr omadzeniu n a r o d o w ć m , iżby Cavaigna- 
ca obrano  p rezesem,  a Marrasta Wiceprezesem.  —■ 
Lud więc cały,  wybierze P rezesa  dla Rzeczypospo­
litej franeuzkiej na czas ograniczony.  Odjechał 
pierwszy oddział  do Alg ie ru ,  z 800 proletaryuszoW 
złożony, których przedewszystkiem z Paryża rząd «; 
sunąć p r agną ł ,  choćby to nie wiem ile kosztowa® 
miało.

W Ł O C H Y .

M edyotan. Nadzwyczajny kommissarz rządowy 
Montecucull i  wydał  postanowienie aby wszystkiep0' 
datki za rok 1840 z góry wypłacone były w  sposób 
j ak  się taka sama wypłata za rok 1848 odbyła.

Sycylia . Gazeta piemoncka donosi ,  iż Sycyb' 
anic żądają  zawieszenia broni na kilka miesięcy' 
ska rb ich bowiem wypróżniony zupełnie.  Tak 
mo rzecz się ma i z neapol i t ańskim rządem co 5l̂  
dotyczy pieniężnych s tosunków.

I E L A N D Y A .
Listy z Dubl ina z d. 3 Październ.xa d o n o s z ą ^  

powstanie chłopów przeciw wszelkiemu płaoeniup0' 
datków na ostro wybuch ło ,  i wyw oła  l iczneutarc2' 
ki z poborcami i wojskiem ; niespokojności  /ate?! . 
całą zimę niezawodnie  t rwać będą.  Lud Irlandz* 
nędzą przeeiśniony postanowił  chwycić się ostałec2’ 
nych ś r odków i ju ż  w  wielu po łudn iowych  hrab* 
wach za łożył  obozy.

j r  '

Doniesienia Urzędowe.
Ner  508.

C e s . - K r ó l e w s k a  D y r e k c v a  O g ó l n a  S z p i t a l i  
M iasta  Krakowa.

Pos tanowiwszy ,  ażeby dla chorych w Szpitalu 
S. Łazarza  leczonych , dzieci w  Zakładzie tym pie­
l ęgnowanych ,  Mamek i służby tamże u t rzymywa­
ny ch ,  żywność  gotowana przez ent repryzę od dnia 
1 Listopada r. b. do końca Października 1849 r. 
była dos tarczaną,  ogłasza l icytacją publiczną na tę 
d o s t a w ę ,  która w Sekreteryacie C. K.  Dyrekcyi 0 -  
gólnćj w Gmachu Rz ądowym S. Piotra pomieszczo­
n y m ,  na dniu 20 b. m. i r- od godziny l i t e j  do 
l e j  z południa,  przez deklaracye opieczętowane,  
odbędzie się od ceny us ta n o w io n ć j , za każdą dzien­
ną porcyą c a łą ,  dla chorych gr. 10 , dla dzieci gr.  
2 0 ,  dla Ma mek  i s łużby wyższej złp. 1 ,  dla n iż -  
szćj gr. 2 0 ,  za pół  porcyi gr. 13,  za  ̂ część p o r -  
cyi gr. 4 i za porcyą ścisłą gr. 2 ,  nadto porcyc nad ­
zwyczajne oprócz powyższych przez lekarzy o r d y n u ­
jących na r elewach dop i sy wa ne ,  jakiemi są :  piwna 
po le wk a ,  ś l iwki ,  k o m p u l ,  ryż z cuk re m,  mleko,  
p i w ° , ! tym p o d o b n e ,  oddzielnie według cen w 
warunkaeL  licytacji zamieszczonych,  płacone będą.  
Życzący sobie podjąć się tej ent repryzy,  oddadzą de- 
klaracye swoje w miejscu i czasie do licytacyi ozna­
czonych , w których wyraźnie zamieszczą procent ,  
j aki  od nalezy.osci  za poreye zwyczajne i na dz w y­
czajne powyzć j  wymienione przypadać im mającej  
ods tąp ią ;  radium  zas w kwocie Złpol.  2000 w C.

R r .  Kassie Głównej Szpitala Ś. Łazarza ilofoą.k 
re tamże j ako knucya na pewność i aż do uk® 
czenia tćj dostawy pozos tanie ;— oprocz tego 
mujący wspornmoną ent repryzę,  jarzyny z 
szpitalnego w  r. I). z e b r a n e ,  jako to :  buraki ,  ^
piele,  marchew,  p ie t ruszkę,  selery,  ile się ich u
mierzy na miarę k ra k o w sk ą ,  po cenach t a rg o ^ '  a 
z przecięcia wziętych z Mca Października t. r ' 6) 
po trzebę Szpi tala z a k u p i , a nnlezylość ze t!l . ,0. 
potrąci  się w  dw ó cb  równych  rat ach za dostaęc ( 
ną żywność w miesiącach Listopadzie i l’rU (.'łady 
b.  inne zaś warunk i  tej licytacyi,  tudzież roz r^
po traw,  jakie  codziennie,  i w j akić j  ilości 1° jjCyi
czane być ma ją ,  w Sekretoryacie C. K.  ' j, 
Ogólnej każdego czasu w godzinach kancellar.J ■ 
odczytać można.

Kraków d. 7 Października 1»48 r.
Prezydujący 

K, Hoszowski* 
Sekretarz T y r a b k ^

40 KPrawnie zajęte losy Premienscbein po i i0e 
larów sztuka w aro d zc  exekucyi /ą^jer.r '̂
zostaną przez puliczną licytacyi]. d. 17 r azuz> 
o godzinie 10 zrana przed Sukiennicom 
wa za gotową zapłatę. . lQ/te r

K r a k ó w  dnia 0  Października k 0jh.^'
P a w e ł W ięc ko w sk i  L . iv .  n .

Redaktor W ł a d y s ł a w  M s y c H U  jSakt. i  Druk. H it. G i e s s H o w s h i e y O .


